Dnia 11. sierpnia 


SZCZAW NICA.*) 
(Wyimek z podróży dr. Alex. Zawadzkiego.) 


Opościliśmy Tarnów przy pogodnóm nic- 
bie i równie pogodnym umyśle, spiesząc 
pełni nadziei i oczekiwania ku celowi po- 
dróży naszćj, który mieliśmy w kilka dni 
osiągnąć. — Koło Wojnicza**) ujrzeliśmy 
najpierwćj modrawe szczyty niebotycznych 
Karpatów, z rażącómi białością pasmami 
śniegów , co wzdłuż ciągnąc się po górach 
i zapełniając wądoły, giną gdzieś daleko 
w krainie śniegów i górom tym postać ga- 
licyjskich śnieżnic (Gletscher) nadają. Na 
ten widok mocnićj biło nam serce, bo 
zdawało się, że tego jeszcze wieczora bę- 
dziemy mogli dostać się na te góry ogroin- 
ne i uradować się ich obfitą i rzadką Florą. 
Raz tylko przebyliśmy rwiący Dunajec na 
prywatnćj przeprawie, i doliną Pelesznicy, 
którą jednakże tylko przy pogodzie prze- 
bywać można, jechaliśmy do Zakliczyna***) 
małego wprawdzie miasteczka, ale sławne- 


*) Artykuł wyjęty z pisma niemieckiego, wychodzącega 
we Lwowie pod tytułem: Mnemosyne. A 

**) Znony w historyi z powodu nieszczęśliwej klęski, którą 
od Szwedów r. 1648 poniosło wojsko polskie pod het- 
manem polnym, Stanisławem Lanckorońskim. Pr. tum, 


***) Na skale stoi tu slaróżylny zamek, oblany nurtami 
Dunajca, Tu czas dlugi, około roku 1250, mieszkała 
i. Kunegunda, córka Beli, króla wegierskirgo , a żona 
Bolesława Wstydliwego. (Ob. Pita beatae Cunegundis, 
reginae Poloniae et patronae Tirnaviae A 17464.) 
Jordanowie pisali się z Zakliczyna. Podług Lelewela 
była tu w lótym wieku czas krótki drukarnia Soeynija- 
nów, albo raczć) w Lncławicach, do tego państwa na- 
leżących, o których będzie niżej, Przyp. tłum, 


go przez znajdujący się w blizkości drogi 
pomnik Fausta Socyna.*) Po prawój stro- 
nie widać na wzgórzu ruiny Melsztyńskiego 
zamku**), lecz osobliwości téj, równie jak 
innych nie widzieliśmy z blizka, albowiem 
zbytnie skąpiliśmy czasu, a każde skąpstwo 
jest występkiem, które prędzej, czy poźniej 
samo się ukarze. Od Zakliczyna droga nie 
tylko że jest lepsza, ale także okolica ro- 
mantycznićjsza 1 więcej zajmująca, W Ko- 
byle, dość porządnej, jak na tę okolicę, go- 
spodzie, popasaliśmy czas krótki, a ztamtąd 
dostaliśmy się do doliny Dunajca, gdzie na 


*) Faust Sacyn, Włoch, rodem z Sienny, (żył od 1539 do 
1604) wraz z Leliuszem, stryjem swoim, naczelnik do- 
tąd jeszcze w Siedmiogrodzie istnacéj sekty religijnej, 
zwanćj od ich nazwy Socynijanizmem. Obaj byli w 
Polszcze i mieli wiele zwoleńników., Prześladowany 
Faust od księży katolickich, znalazł schronienie w Lu- 
cławicach u Abrabama Błońskiego, dziedzica ówczasa. 
wego tćj majętności, gdzie życia dokonał. Nie dawno 
dopićro odkryto grób jego w miejscu, starćmi drzewa- 
mi zarośniętćm, przywałony kamieniem ciosowym, na 
którym jest napis w łacińskim, polskim i włoskim ję- 
zyku. Lncławice, dziś wioska, miały niegdyś postać 
miasta i liczyły do 2,000 różnowierców. Mieszkało 
tu wiele prześladawanych uczonych: Jan Stoiński, 
Szlichtyng , Stoman, Stan. Lubieniecki i inni; tu była 
drukarnia z Pinczowa przed r, 1572 przeniesiona; tu 
były szkoły znakomite, do których nic tylko różno- 
wiercza młódź krajowa, ale i zagraniczna z Niemiec 
i Węgier przybywała, Taszyccy, Błońscy i inni różnoa 
wiercy koleja to miasto posiadający , okrywali opiekg 
swoją ta owczasowe muz siedlisko. Zygmunt III. i 
jego następcy, mie naśladując tolerującego umysłu 
swych przodków, prześladowali Socyn,unów i nare- 
szcie wygnali z Polski zupełnie r. 1660. Odtąd Lu- 
cławice i inne zamożue osady i miasta różnowierców 
podupadły i nie wzniosły się więcćj ze szkoda pomyśl. 
ności krajowej. Przyp. tłum, 

*+) Zamek ten zbudowany r. 1330 przez Spicimira, wo- 
jew. krakowskiego. Gniazdo Tarnowskich. Pr. tłum. 
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wyspie (albowiem Poprad w Dunajec tu 
wpada) leży miasto obwodowe Nowy-Sącz, 
Dostawszy się do ostatnićj góry, rozwija 
się oku nieporównany widok na miasto, 
na okolice jego i na owe wznoszące się 
w głębi, podobne do gigantów, główne 
Karpaty. Następny poranek (byłoto dnia 
18. lipca 1830) posępny był i dżdżysty, 
mało więc z cudnych okolic mogliśmy wi- 
dzićć, mimo przepyszaćj drogi z Nowego 
do Starego-Sącza. W tem ostatnićm mie- 
ście zwićdziliśmy grób ś. Kunegundy, mał- 
żonki Bolesława Wstydliwego; króla pol- 
skiego*), wzałożonym przez nię klasztorze 
klarysek (nie benedyktynek, jak czytamy 
w dziele Jennycha: Handbuch far Reisende, 
pełnóm blędow co do wiadomości o Gali- 
cyi). W tymto klasztorze umarła ś. Kune- 
gunda przełożoną, po rozłączeniu się z mał- 
żonkiem. Ze Starego-Sącza liczą tylko cztery 
mile do Szczawnicy , lecz te Awo w 6 
pr przebyć można. Nie zatrzymywa- 
iśmy się w Jazowsku , gdzie jest przepra- 
wa przez Dunajec, ale we wsi Łącko, da- 
1ćj o milę położonej, gdzie podróżni Szcza- 
wniccy tam i na powrót obiadować zwykli. 
Okolice ztąd coraz więcej zajmującemi się 
stają, droga wznosi się na 30 sążni nad ło- 
żysko Dunajca, z dzikim szumem upływa- 
jacego, i przebywszy Zabrzeż i Tylmanowę, 
dostaje się podróżny w piękną dolinę mia- 
steczka Krościenko, gdzie znajduje się także 
woda mineralna, lecz jeszcze chemicznie 
nie rozbićrana.**) Przebywszy powtórnie, 
zaraz za miasteczkiem, prawy brzeg Dunajca, 
ukazuje się Niższa-Szczawnica, Nie daleko 
poprawy, na skałach gliakowatych , tuż 
oło gościńca, rośnie Antkemis saxatilis 
(ramianek skalny), bardzo rzadka i od nie 
wielu botaników widziana roślina, 
W Niżsżćj-Szczawnicy najęliśmy wy- 
godne pomieszkanie u włościanina i 2e 


+) Poczet Świętyeh liczy druga także Kunegundę, córkę 
br. Siegfryda Luxemburczyka, małżonkę księcia Henryka 
Bawarskiego, pożnicj cesarza Niemiec (około r. 1002). 
**) Wodę tę rozbićrali chemicznie doktor medycyny Mar- 
kowski, profesor chemii w krakow. uniwer. jagielloń., 
i s, p. Salomon, profesor farmacyi w c. k. nniwer. 
iwow. i aptekarz cyrkułu lwowskiega. Wiadomość o 
rozbiorze i naturze téj wody umieściliśmy w nrze 24, 


Rozm. z r. 1830 wa str. 102. Przyp. red. 


rzeczy nasze wypakowano i my odpoczęli- 
śmy cokolwiek, poszliśmy do Wyższej- 
Szczawnicy, a zwłaszcza prosto do świątyni 
zdroju, by po dniu gorącym ochłodzić się 
przy źródle. Dr. Herbich pisze w swojćm 
ciekawóm, w Wićdniu r. 1831 pod tytułem: 
Nachricht über die Szczawnicer Gesund- 
Brunnen*) wydaném dziełku, (które każde- 
mu, chcącemu pić tę wodę , zalecam.) »Tu 
cel podróży dla chorego, szukającego zdro- 
wia, tu macierzysta ziemia swoje łono o. 
tworzyła, tu zjćj wnętrza płynie szacowna 
woda ku uldze cierpiących ludzi, i choć 
komu caly ogrom użytych lekarstw zdrowia 
powrócić nie zdołał, tu mu zakwita błogua 
nadzieja nzdrowienia!« Zmarły roku ze- 
szłego we Lwowie fizyk obwodowy, dr. Rho- 
dius, był pićrwszym, ile mi wiadomo, który 
wodę szczawnicką rozbićrał, lecz rozbiór 
ten nie jest publiczności znany. Po nim 
Fonberg i Mianowski z Wilna rozbierali 
tę wodę (ob. nro. 31. Rozm. z r. 1820), iecz 
tylko ze studni Szczepana. Dr. Herbich ma 
przeto tę zasługę, iż pierwszy o obu źró- 
dłach pisał. 

Opuszczamy znany czytelnikom pisma 
tego rozbiór Fonberga i Mianowskiego, w 
zacytowanym wyżćj numerze Rozmaitości 
umieszczony, a przystępujemy do rozbioru 
chemicznego dra. Herbich. Podług niego 20 
uncyj Ek | ze studni Józefińskiej zawićra 
węglanu sody 48,7 gran., soli kuchennćj 40,3 
gr.**), kredy 30,1 gr. cząstek ekstraktu, krze- 
mionki, straty 2,0 gr. razem 140,0, a gazu 
kwasu węglanego 31 cali kubicznych. Wo- 
da ze studni Szczepana zawićra: węglanu 
sody 23,09 gran., soli kuchennej 20,77 gr., 
kredy 16,24 gr., cząstek ekstrakiu, krze- 
mionki, straty 0,90 gr., razem tylko 70,00, 
gazu kwasu węglanego 33, a gazu wodo- 
rodnego siarczanego 1,5 cali kub. Porów- 
nywając składowe części wody ż obu źró- 
deł, okaże się, iż w źródle Szczepana jest 
więcéj kwasu węglanego (i dla tego więcej 
musuje), tudzież wodorodnego gazu siarki, 


*) Dostanie dziełka tego we Lwowie, w księgarni Kuhna 
i Millikowskiego. Przyp. aut. 
**) Zapewne ilość ta soli kuchennej (Chlornatrium) przy» 

wiedła dra. Fasching do tego błędnego twierdzenia, 


że du wody szczawaickićj sól sypia. Przyp. ant. 
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ale za to ilość innych składowych części 
większa jest w źródłe Józefiny. Lekarze za- 
lém, zapisując wodę szczawnicką, na różnicę 
tę wzgląd miéć powinni i nie należy im 
uważać tego obojętnie , czyli pacyjent pije 
wodę ze sludni Szczepana, czy ze studni 
Józefiny. W 1,000 części zawiera woda sel- 
terska, oprócz nieznacznćj różnicy co do 
reszty części składowych, 3 jeszcze setnych 
części wody kwasów siarczanego i fosfory- 
cznego, i 2 setnych części węglanu żelaza, 
których woda szczawnicka nie zawićra. 
Żelazo przeto stanowi jedyną różnicę mię- 
dzy selterską a szczawnicką wodą, jeźli 
się obie u źródeł piją; w wodzie roze- 
słanćj nić ma żadnćj różnicy, albowiem 
selterska traci przez przewożenie żelazo, 
osiadające na spodzie bańki. Zdaje mi się 
jednak, że i szczawnicka woda ma w so- 
bie cząstki żelaza, gdyż w butelkach znaj- 
duje się podobny osad, który, jak Fonberg 
Lardzo gruntowną robi uwagę, z żelaza się 
składa.*) Należałoby zatóm wodę szczawni- 
cką przy źródle rozbićrać, wtedy odpadłaby 
wszelka różnica, między selterską a szcza- 
wnicką wodą zachodząca, i miasto drogiej 
zagranicznej, pitoby wszędzie równie skute- 
czną, krajową, tanią wodę. Radzcanadworny 
Kastner mówi wswojćm archiwum dla 
chemii i mineralogii: »że woda kru- 
szczowa szczawnicka już teraz tak wielką u- 
zyskała sławę, iż ją słusznie z najpierwszć- 
mi wodami tego rodzaju porównać można. 


Temperaturę studni Józefiny podał 
Herbich na = 8 stóp R., studni Szcze- 
pana na = +- 7 stóp R. Oba źródła, od- 
dalone od siebie nie więcćj jak o dwa sąż- 
nie, opasuje świątynia, spoczywająca na 
czterech słupach i opatrzona drewnianóm 
ocembrowaniem dlas wstrzymania wody 
zwyczajnej. — Zródło Józefiny znajduje się 
w środku świątyni i z tegoto źródła piją 
goście wodę, gwałtem wytryskującą; wodą 
zaś ze źródła Szczepana pićrwej tylko bu- 
telki napełniano, gdyż takowa ma większą 
ilość kwasu węglanego, teraz zaś rozsyłają 
wodę z obu źródeł, Odkąd Szczawnica 


*) Ob. dsiełko Teodora Torosiewicza: Die Schwefelquelle 
zu Konopkówka (str. 7). Przyp. aut. 


stała się własnością prywatną pa. Szallay, 
uczyniono wiele ku wygodzie przejezdnych. 
Drogi stały się lepszemi, liczbę budynków 
pomnożono i ogółem upiękniono, tudzież 
polepszono wiele. Kto E kilka nie był w 
Szczawnicy, zaledwo ją teraz pozna. Dnia 
następnego zrobiliśmy wycieczkę w dolinę 
Leśnicką. Droga przy samym brzegu Du- 
najca, ciągnąca się wzdłuż Pienin, nale- 
ży do nader zajmujących. Dolina Dunajca 
coraz węższą się staje, aż nakoniec w szé- 
rokości równa się do łożyska rzeki, Tu 
z równie wązkićj doliny, opasanćj pionowo 
wznoszącómi się wzgórzami i ścianami ska- 
listómi, wpada do Dunajca potok górzysty 
Leśnica. Tu znaleźliśmy rośliny: Arenaria 
macrocarpa i heteromala, Anthemis saxati- 
lis, Aster alpinus, Androsace chamaejasme, 
i kilka Saxżfragów, a w powrocie koło Kro- 
ścienka Chrjsanthemum nowego rodzaju.*) 
Z działu entomologii zebraliśmy wiele roz- 
maitych Nebryów i Peryfów; między ka- 
mieniami znalazł się na brzegu Elater mi- 
mimus. Następną wycieczkę naszę robiliśmy 
przez Szlachtowę i szczyt łysy skalistego 
Rabsztyna (nie daleko kiórego jest jaskinia 
200 kroków długa) ku Haligoci, do Czer- 
wonego Klasztoru, gdzie jest źródło siar- 
czyste, wiele w niektórych latach gości 
miewające. Czerwony Klasztor, już w Wę- 
grzech, był niegdyś przez kamedułów za- 
mieszkały, teraz zaś, lubo po części mógł- 
by być mieszkalnym , jest jednak pusty i 
opuszczony i jedynie ku ozdobie służy tej, 
nader romantycznej okolicy. Tu w niektó- 
rych miejscach przerzyna Dunajec góry 
wapienne, cisnąc szumiące nurty swoje 
łożyskiem, zaledwo sześć sążni szćrokićm, 
po między skałami, wznoszącómi się pio- 
nowo do 2,000 stóp. Wązką doliną tą mo- 
żna się dostać do Szczawnicy, ktorędy dro- 
ga daleko jest krótsza, ale za to uciążliwsza. 
W pobliżu Czerwonego Klasztoru jest także 
duża jaskinia, lecz tćj nie mogliśmy zwić- 
dzić. Dnia 20go lipca, przy bardzo po- 
godnem niebie, weszliśmy na górę Kune- 


*) Roślina ta opisana przez dra. Ilerbich, w jego „Addi. 
tamentum ad floram Qaliciae. Lwów r. 1831 u 
Kuhna i Millikowskiego. Przyp. ant. 
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gundy*), ale zaledwo dostaliśmy się na 
jej szczyt najwyższy, zkąd użyć można cu- 
dnie pięknego widoku na jednę część Wę- 
gier, na Czerwony Klasztor i Tatry, gdy 
powstala burza okropna, która zmusiła nas 
pokłaść się i dobrze się trzymać, z obawy 
mie być wtrąconymi w przepaść ogromną. 
Błyskawica po błyskawicy, grom po gro- 
mie udćrzał, tak, że ziemia drzała pod 
nami, aż dopićro dćszcz nawalny z gradem 
straszliwćj burzy téj koniec położył. W 
jakimże stanie wróciliśmy do domu! Je- 
Szcze tam idąc zerwaliśmy rośliny: Ophio- 
glossum vulgatum, Osmunda lunaris, Gen- 
tiana cruciata, Poa depauperata 1 Phyteu- 
ma hemisphaericum. Motyla zwanego Apol- 
lo, który otym czasie zwykł był tu często 
przelatywać, tylko kilka egzempłarzów do- 
stać mogliśmy i w ogóle zdobycz nasza en: 
tomologiczna nie była największa, w czem 
dćszcz był na przeszkodzie. Winienem tu 
jeszcze dodać, że w Dunajcu dziesięć ro- 
dzajów granitów zebrałem. Po pięcio- 
dniowym pobycie, który ze wszech miar 
ważnym dla nas pozostanie, opuściliśmy 
cudną Szczawnicęi jéj źródła, pełni radości 
i w dobrym humorze, i przez Czorsztyn**) 
spieszyliśmy do Nowego- Targu, Raz jeszcze 
wdarliśmy się na Pieniny, ażeby (może ną 
zawsze żegnając te strony) wzrok zachwy- 
cony utkwić po raz ostatni w okolice Kro- 
ścienka i Nowegó Targu, i wspaniały ten 
widok głęboko wyryć w swej duszy. Wyi- 
mek ten z podróży, po którym więcćj mo- 
że podobnych nastąpi, kończę mićjscem, 
wyjętćm z wyżwzmiaakowanego dzieła Her- 
bicha, tyczącém się gór, które po wyżćj 
Pieninami nazwaliśmy : » Wspaniale i ma- 
jestatycznie wznoszą się tu zdumiałemu oku 


**) Jestto góra wapienna, także Pieniny zwana, zape- 
wne od słowa, pienć się. l)unajec, ściśniony bardzo 
tćmi górami, silnie udćrza o skały ; tak, że nurty jego, 
pien'ac się na wielu miejscach, białómi się wydaja. 
S. uvegunda często w tćj okolicy przehywała i góra 
ta podłng niej nazwana. Pokazuja dotąd kamień, na 
którym przy źródłe spoczywać miała. Przyp. aut. 

**) Starożytny zamek nad Dunajcem, na wysokićj górze, 
na przeciw granicy węgierskićj, Napierski, herszt ło- 
trów , z poduszczenia Ch mielnickiego opanował r. 1651 
ten zamek, iecz wojsko Gembickiego, biskupa krakow- 
skiego, wypędziwszy go z tamtąd, samego schwytało 
i oddało ped miecz sprawiedliwości. (Ob: Swięckiego 
T. £.) Przyp. tum. 


owe olbrzymie góry, sąmej wieczności na- 
wet śmiało stawiające czoła ; tu spoczywa- 
ja Karpaty i nie uginają się pod cisnącym 
je ciężarem śniegu, jak człowiek, którego 
rozmaite cierpienia cisną i dręczą i często- 
kroć udręczą na wieki; tam w oddali wzno- 
si się poważna Babia Góra, tu widać ma- 
jestatyczny Krywan i śnieżnice Galicyi, a 
Szczyt Łomnicki, wzniesiony na stóp 8000, 
jak duch groźny z po za tych wszystkich 
wyzićra. Gdy przy takim wielkićj natury 
przeglądzie ścićśni się badaczowi pierś cier- 
piaca, wtedy pokrzepią go wonie, wzno- 
szące się z głębokich dolin, a dusza wyżćj 
i swobodniej buja, czując niebiańską wznio- 
słość pięknćj przyrody; upojone oko mi- 
mowolnie ku niebu się wznosi, a duch roz- 
czulony ulatuje w niemćj modlitwie ku 
wszechmocnemu stwórcy! Czyliż nie wy- 
daje się wtedy zachbwyconemu człowieko- 
wi, jak gdyby wszelki ucisk ziemski usu- 
nął się z jego udręczonćj piersi, jak gdy- 
by ziemia z objęć macierzystych podawała 
go w objęcia nieskończonego, jak gdyby 
od piega ono lekkie życie wionęło l« 

Oby Najada Szczawnicka długo zacho- 
wała moc czarodziejską swego źródła, aże- 
by wszyscy, ku nićcj spieszący, w nićj saméj 
i wjćj cichych górach uleczenie i pociechę 


znaleźli ! 
————— w > "RA 


OSTATNI JARMARKI KSIĄZKOWY LIPSKI. 
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(Wiełkanoc 1832). Dnia 25. stycznia 
b. r. wyszedł dodatek do katalogu prze- 
szłego święto-michalskiego jarmarku 1831; 
przeto połączymy go razem z nowym ka- 
talogiem wielkanocnym 1832 r. Tamten 
zawićra 1,057, ten 3,207 artykułów. Jeżeli 
odtrącimy karty jeograficzne, gry, książki 
muzyczne, zagraniczne, w komis oddane 
dzieła , tudzież książki jeszcze tylko zapo- 
wiedziane; pozostanie dzieł właściwie nie- 
mieckiego nakładu w owym dodatku 956, 
w wielkanocnym katałogu 2,400, w ogóle 
3,446; przeto o 526 więcćj, niż w prze- 
szłorocznym spisie. liecz jeżeli zważymy, 
iż w istocie wiele z tych książek należy do 
roku zeszłego, i że oba katalogi zawićrąją 
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mnóstwo pism ulotnych i peryjodycznych; 
wyznać musimy, iż teraźniejszy jarmark 
niedorównywa przeszłorocznym, co do li- 
czby dzieł znacznićjszych. Owszem dziwić 
się przychodzi, iż ta niewymierność nie jest 
jeszcze większą, i zastanawiać się nad mnó- 
stwem tytułów książek, nie mających zgoła, 
lub mało związku z potrzebą chwilową. 
Gdyby nie wielość nowych gazet, polity- 
cznych świstków i w końcu pism o chole- 
rze, niemiecka literatura wyglądałaby po 
dawnemu. — A jednak, gdy to się działo, 
zaszły ważne zmiany. Stare gwiazdy, a na- 
wet konstelacyje, jedna po drugiej scho- 
dzą z widnokręgu. Rozmaite filozoficzne i 
poctyczne szkoły, które rządziły literaturą, 
częścią wymarły, częścią wymierają; a 
gmin literacki wszędzie inne puszcza odro- 
stki, Niemiecka nowsza literatura, obćjmu- 
jąc życie w całćj jego rozmaitości, staje się 
coraz więcej dzieńnikarską. W miarę jak 
naczelnicy dawnych szkół wymierają, or- 
szak ich zwoleńników, jakby ogón komety, 
niknie w powszechnćm oświćceniu, i u- 
czniowie usiłują myśli swe zgodzić z chwi- 
łową potrzebą. Takim sposobem sprofa- 
nowanc misteryja szkoły góttyngskićj, szko- 
ły Schlegelów, Schellingów , Hegelów, do 
dziennćj polityki zostały zastosowane ; sa- 
mego nawet wielkiego Góthego zaczęto 
z politycznego punktu uważać i na jego 
jawny toryzm naslawać; z Fryd. Schlegela 
1 Górresa zdarto romantyczną szatę i zaczę- 
to nienawidzić w nich papistów; Ścheling 
od podobnćj nienawiści uchronił się jedy- 
nie przez swoje długie rozsądne milczenie; 
a Hegel jedynie dla swych politycznych 
widoków ściągnął powszechną uwagę, Sło- 
wóm , wszyscy filologowie, poeci i filozo- 
fowie , mimo własnćj woli, pędem wieku 
zostali porwani i bez względu na nic, po- 
dług politycznego zdania rozmaitych stron- 
nictw sądzeni. — Teraz te zacne umysł 

już się po większćj części od kłótni usunę- 
ły, i dość szczęśliwie, nie dożywszy prze- 
silenia walki, dostały się do kraju wiecznćj 
ciszy i pokoju. Voss i Stollberg, Jakobi i 
Niebuhr, znikli już ze swymi poprzednika- 
mi, szkoła ich wymarła; Góthe się rozstał 
z tym światem, a znim wymarła cała świe- 


tna arystokracyja głów wejmarskich; trzy- 
ma go ziemia równie jak Schillera, Herdera 
i Wielanda; Bonstetten poszedł za swoimi: 
Mathissonem, Janem Mullerem i Baggese- 
nem, i stary tylko Salis przeżył to zacne 
grono, Fryderyk Schlegel umarł; piękne 
koło romantyków i filozofów naturalnych 
stargało się, bo Novalis i Kleist, Arnim i 
Solger, Adam Mauiler i Werner umarli; 
umarł też Hegel, ostatni filar spekulacyi, 
pod którego cieniem rozpocznie się bez- 
rząd elektyzmu i deletantyzmu. Śmierć o- 
deszła z obfitym plonem, a nie wiele drzew 
olbrzymich ustępuje pola niepewnym mło- 
dym zaroślom, Jakiż jest charakter nowego 
literackiego pokolenia? Imiona nie stoją 
jak gwiazdy na spokojnóm niebie, lecz mi- 
gają jak błyskawice, bądź trafnie wyrze- 
czonćm słowem, bądź łaską i nienawiścią 
stronnictw rozjaśnione , bądź przeciwnym 
losem przyćmione i nawzajem siebie w za- 
pale walki strącające. Ztąd sława ludzi, jak 
n. p. Kruga w Lipsku, ztąd nierozsądne 
gniewy na Tiecka. Lecz nić ma czego się 
gniewać, jeżeli prawdziwe talenta zacho- 
wują wsobie coś arystokratycznego i z tego 
powodu znajdą przeciwników. Gdyby ka- 
żdemu choć najmnićjszemu talentowi, od. 
Hekli aż do Wezuwijusza, poklaskiwano , 
byłoby to znakiem godnej politowania u- 
ległości. Oprócz tego tylu miegodnych do- 
bijało się o sławę w Niemczech, że kurs 
sławy musiał koniecznie się zniżyć. — Lecz 
im bardziej szczyty literatury stają się tru- 
nićjszóemi do osągnienia , tém rozleglćjszą, 
miąższą staje sięjćj postawa. Lud w ogóle 
postąpił w rozmaitych wiadomościach: wy- 
robił się duch ogółu, który nie cićrpi za- 
rozumiałości pojedyńczych talentów i je- 
dnę dobrą myśl w stu głowach za więcćj 
wartą poczytuje, niż sto dobrych myśli 
w jednej głowie. Tym sposobem zaczyna 
się tworzyć powszechny rozsądek, a to wię- 
cćj znaczy, niż pół tuzina dobrych głów 
w pośród cieranego ludu. Niemieckie wielo- 
pisarstwo daje się porównać ze stanem 
anarchicznym; jak w anarchii każdy chce 
panować, choć wcale nić ma ku temu po- 
wołania, tak i w Niemczech każdy chce 
pisać! Jak anarchija zawsze się wydarza 
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w czasach , w których byt stary jest już 
zużyty, a nowy jeszcze nie wiądomy; tak 
i niemieckie wiełopisarstwo wynika z po- 
trzeby wydobycia czegoś nowego. To się 
daje najłepićj widzieć na literaturze cho- 
lerycznćj. Dia czego, myśli sobie każdy 
lekarz, nić mam, choćby piąte przez dzie- 
siąte, puścić mego zdania między publi- 
czność! Wszakże jeżeli nie wićmy co 
pomaga, zawsze dobrze jest wiedzićć , co 
nie pomaga? Tym sposobem przeszły świę- 
tomichalski katalog zawićrał już 125 pism 
o cholerze; dodatek zawićra ich jeszcze 
97, a wielkanocny katalog 110, co czyni 
w ciągu roku 332 pism o cholerze przez 
samych niemieckich lekarzy. Lecz podo- 
bnie piszą Niemcy i o wielu innych rze- 
czach, bo jeszcze wiele jest między niebem 
i ziemią zarówno nieznanego, jak przyczyn 
i leczenie cholery, i również gwałtownie 
uwagę zajmującego. Polityczne niemieckie 
pisma (dodatek i katalog wielkanocny za- 
wićrają ich 263) mnożą się jeszcze z in- 
nego powodu. Każda myśl polityczna roz- 
prasza się jak promień światła na kilka- 
dziesiąt kolorów, musi się stawać bawarską, 
badeńską, hanowerską it d W innych na- 
ukach, i wtém co zowią beletrystyką, po- 
dobnież się dzieje. Każdy uniwersytet ma 
swój uczony aparat, swoje kompendyja, 
polemikę, dzieńniki, a każde cokolwiek 
większe miasto swoję literaturę zabawną. 
Do tego mićjscowego osamotnienia jeżli 
przydamy duch niemiecki, zawsze do nie- 
skończoności dążący, łatwo pojmiemy, dla 
czego z tylu stron tak jednostronne o naj- 
ważnićjszych sprawach człowieka, religii, 
filozofii, pedagogice, zjawiają się pisma, 
Pomyślmy sobie o rozsianych po kraju pro- 
boszczach i nauczycielach, co tak wiele pi- 
szą, O profesorach uniwersyteckich, krysta- 
liznjących się w pojedyńczych gniazdach , 
którzy jak cyklopy kują sobie nieustannie 
nieśmiertelność, a łatwo pojmiemy dziwny 
chaos jarmarkowego katalogu. Z pomiędzy 
pism politycznych zasługują na wzmiankę 
Malchusa wojenna jeografija Europy, Schó- 
nego zasady finansów it. d. — W dziełach 
historycznych praca niemiecka pięknie się 
popisała. Są tu n, p. Borga pamiętniki 


o Mongołach, Neumana badania azyjaty- 
ckie, Śeiffahrta dodatki do wiadomości 
o starym Egipcie (część druga), Heerena 
rozprawy o Cejlanie i Palmirze, Strassera 
o rzymskich płebejuszach, Bartha o Kabi- 
rach w Niemczech, Obermayra najdawniej- 
sza historyja bawarska, Beneckego dodatki 
do starożytności niemieckiego języka i li- 
teratury, Schmidta prawo Anglo-Saxonów, 
Roota historyja Bernów i staro- szwajcar- 
skiego wojennego urządzenia, Berkmanna 
strałsundzka kronika, Voigta historyja pru- 
ska (tom 50ty). Wychodzą nowe wydania 
dzieł Jana Mallera i Westenriedera it. d. — 
W teologii i filozofii wyszło wiele pism : 
o St. Simonistach, przekład ojców kościel- 
nych, nowe wydanie Orygenesa i Jakóba 
Bóhme, Pinnera kompedium talmudu, ko- 
niec Meyera urywków o wyższćj prawdzie, 
Sailera wszystkie dzieła, dalszy ciąg kazań 
Schleiermachera, wydanie dzieł Hegela, 
Eschenmayera rys filozofii natury, Heinro- 
tha psychologija naturalna i t.d. —W przed- 
miocie nauk przyrodzenia znajdujemy: Cu- 
vierą »Królestwo źwierzęce«, przerobione 
przez Voigta, drugie wydanie Friedreicha 
dijagnozy chorób duszy, Littrowa o komecie 
1832, Haasena badania o Jowiszu i Saturnie, 
Między podróżami i dziełami jeograficzne- 
mi: drugi oddział 6go tomu podróży Ale- 
xandra Humboldta , Hebera podróż do In- 
dyi, Beecheya podróż po Oceanie Spokoj- 
nym, Wencha podróż do Brazylii, Ródinga 
Amerryka w roku 1830, Martiusa o mie- 
szkańcach Brazylii, gałeryją nowszych ros- 
syjskich podróży. Estetyka i historyja li- 
teratury zbogaciły się dziełem Winterfelda 
o Palestynie , Rungego o estetyce platoń- 
skićj; nowem wydaniem Laokoona Lessin- 
ga, zbiorem pism estetycznych Biirgera i 
nie mnićj jak cztórema tłumaczeniami fran- 
cuzkich Stu i oka pisarzy. Do najcel- 
nićjszych płodów pięknej literatury należą 
dwie ostatnie części Listów Niebożczyka , 
nowe wydanie Herdera, Cyda, zbiory dzieł 
Ustery, Matthissona, Pyrkera, Tysiąc i jeden 
dni, nowy przekład Eschylesa przez Droy- 
sena, dalszy ciąg Shakespeara przekładu 
Schlegela i Tiecka. 
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Donoszą nam z Pragi, że Wokabulerze i Glosy 
Staro-czeskie pana llanki są już wydrukowane i że 
uczony ten pracuje nad skazówką do prędkiego wynaj- 
dowania słów w tych dziełach. Już jest odbitych 16 arku- 
szy Slawiny, a Etymologikon już wyszedł z pod 
prasy; dzieła dawnićj w piśmie naszém zapowiedziane. 

R. 1826 wyszła w Dubrowniku (w Raguzie) Os- 

manida, poematepiczny, pisany dyjałektem sławiańskim 
Raguzanów przez Jana Gondolę, syna dziejopisarza Fran- 
ciszha Gondoli. Spiew ten z 20 pieśni złożony, poświę- 
cony jest sławie Polaków, w wyprawie przeciw Turkom 
w r. 1690 uzyskanćj, i zasługuje, jeżli nie całkowitego 
przełożenia na język polski, to przynajmnićj obszćrnićj- 
szego obznajomienia z nim publiczności polskićj. Jan Gon- 
dola był współczesnym' czynów, które opićwał, (umarł 
1638), a Osmanida jego, należąca do lepszych dzieł sła- 
wiańskich, długo przepisywaniem tylko rozszćrzana była, 
gdyż się ją do druku podać obawiano, aby Turka, je- 
szcze dosyć w ówczas mocnego, a Dubrowiczanom nie- 
bezpiecznego, nie urazić. Pieśni 14 i 15 były osobliwie 
zakazane z tego względu wyrokiem senatu raguzańskiego , 
jak pisze uczony Śchaffarzk w swoich ważnych dzie- 
jach literatury sławiańnskiej na str. 254. 
W Wićdniu wyszło rytowane przez Ant. Tepplara 
popiersie szanownego ziomka naszego, pana Adama Rości- 
szewskiego, członka bonorowego towarz. nauk. krakow: 
skiego i narodowego muzeum czeskiego. s 

Stanisław Pampowski, w 16. żyjący wieku, hyłto 
mąż sławuy i na rycćrskim chlebie Czas długi bawiący 
się, jak mówi Paprochi Dwakroć był u Tatarów w nie- 
woli. Jednego z tych razów już go Tatarzy do swojego 
taboru prowadzili. Był pięknej postawy, urodny i ująt 
sobie serce pewnćj niłodćj Tatarhi; gdy więc nsnęli pro- 
wadzący go Tatarzy i tylko jednego przy nim zostawione, 
owa niewiasta przybiegła ku niemu i uwolniła go z wię- 
zów.  Oswobodzony Polak skoczył do mającego straż 
Tatarzyna, wyrwał mu szablą z ręki, rozgromił resztę 
Tatarów, w liczbie dziesięciu, i wszystkie więznie wybawił. 


Dzieńnik wychodzący w Dreżnie pod tytułem bend- 
Zeitung umieścił w nrze 87. z r. b. następujące dziwne 
zdarzenie, które my dla osobliwości powtarzamy: ,, Wódz 
Kozaków Złotoreńko, poległy r. 1655 w bitwie z Polaka- 
mi, zawieziony został do cerkwi w Czechrynie, gdzie go 
pochować miano. Wielu Polaków, Moskali i Kozaków 
przybyło na pogrzeb. Podczas nabożeństwa zaczął się 
zmarły poruszać, wzdychać , podniósł nareszcie ręce , 
z których krew płynęła i zawołał po trzykroć głosem 
donośnym: „Uciekajciel** Wszyscy w największćm po- 
mieszaniu uciekli, mary zapaliły się od światła i cała cer- 
łiew drewniana wraz z mówiącym trupem zgorzała, (Ob. 
Hadsowskiego (?) <Annal Polon.) 

Fayot wydał w języku francuzkim w Paryżu: Hi- 
storyją pols ką w trzech tomach. Do dzieła tego dodali 
nóty uczeni połscy Chodzko i Lelewel i jest ozdobione 
po, iersiem Rłościuszki, roboty Oleszczyńskiego. 

Dzieńniki niemieckie wspominają o koncercie, dawa- 
Łym nie dawno w Karlsruhe w Niemczech przez polskiego 
spićówaka, Birowskiego, który już przez starość ocie- 
mniał. Napływ słuchaczów był ogromny w sali koncertowej, 
Artysta spiewał aryją z Othella i kilka pieśni po polsku. 
Pisza dzieńmiki, że lubo głos jego znacznie przez starość 
ucierpiał, ma jednak w spiświe swoim wiele sztnki i głę- 
bokiegu uczncia. 

U Cotty w Tybindze wyszły niemieckie Poezyje 
liryczne Mikołaja Lenau (imię przybrane), równające 
aię najpięknićjszym utworom literatury niemiechićj z jéj 
najszczęśliwszych czasów. Znakomity poeta ten ma za- 
wiar udąć sie do Ameryki północnćj i tam osiąść, 


Rossyjski poeta teatralcy i kapitan gwardyi Piotr 
Semenów umarł d. 9. czerwca w 41. re'n życia, — 
Tenorzysta rossyjski Iwanoff popisnje się we Włoszech i 
zemówiono go dla teatru neapolitańskiego. / ZVON 


Ibrahim-pasza, wielkorządzca Dszyddy, wydał w lul 
tym r. b. następujący firman do urzędników Jeruzalemy: 
„Jeruzalema zawićra świątynią i pomniki przez Chrześci- 
jan i Zydów zwiedzane; lecz ci uskarzają się na ogromne 
podatki. By tamę tym nadużyciom położyć, rozkazujemy, 
ażeby uciemiężenia nie dziuły się na dal, i ażeby ludzie 
onych wyznań pod żadnym pozorem w pełnieniu swoich 
religii i obrządków przeszkody nie mieli.'* 


Wiadomo jest rzeczą, pisze Zschokke w listach swo- 
ich, że w Rossyi część czwarta zmarłych w jednym ro- 
ku składa się s dzieci od 1 do 5 lat. Mnóstwo tychże 
z powodu chrztu umićra. Jest bowiem zwyczajem u lu- 
du prostego tamże, że dzieci przy chrzcie trzy razy w 
zimnćj wodzie zwykł zanurzać, Biédne te niemowlęta 
wychodzą z tćj łażni skośniałe od zimna, drzące, sine na 
całóm ciele, i z tego niemiłosiernego przeziębienia częste 
kołki lub inne słabości odnoszą. Na próżno bogatsi dają 
przykład ubogim, chrzcząc dzieci swoje w ciepiej wodzie. 
Człowiek prosio dla tego właśnie, że nic me rozumić , 
mniema wszystko fepiéj rozumićć, i większe jak bogaty , 
miéć zaufanie w Bogu. 

Do wielu monet, które przez znaczną kradzież zni- 
knęły bez śladu z muzeum paryzkiego , łączą się wspo- 
mnienia, jakie tylko ze względu na namiętna gorliwość 
numizmatyków mogą się zdawać podobnemi do wiary. 
Sławny Vaillant sam część większa tych monet zgroma- 
dził w krajach wschodnich. W powrocie ze skarbami 
témi do ojczyzny okręt jego przez korsarzów napadnięty 
został; w rozpaczy połknął ów numizmatyk dwadzieścia 
najkosztownićjszych egzemplarzów, by je ukryć przed 
chciwością barbarzyńców, Wiatr obrócił się i okręt u- 
mknął. Ze skarbem w brzuchu wysiadł uczony ten na ląd 
w Awinijonie i tu zaciągnał rady dwoch lekarzy , których 
przepisy nie zdawały mu się jednak najbezpiecznićjszćmi 
dla jego monet. Udał się zatćm do Lugdunu, do przy- 
jaciela swojegą Du-Four, który podzielając jego uamięt- 
ność z -podwójnćm uniesieniem przycisnął do serca żywy 
futerał iak rzadkich skarbów sztuki. Du-Faur w nagrodę 
za pomoc swoje żądał jednćj z ocalonych monet, które 
przyjaciel tak długo z zamiłowaniem nosił pod sercem. 

Po między Kantonem i Pekingem w Chinach za- 
prowadzono statki parowe. W każdym statku zuajduje 
się muzyka, lekarz, nawet pokoje do gry. Widać z lego, 
jak wielkie postępy robia Chińczycy w cywilizacyi. 

Dopićro w 16tym wieku zaczęto w dziełach łaciń- 
skich drukować znaki rozróżniające. Niejaki Mauacijusz, 
dosyć znany poeta, wynalazł w owym czasie komme bez 
kropki i z kropką. Dwu-kropek, jako znak subtelnićjszy, 
pożnićj wymysłono . 

Za pewny środek na ból zębów podaje dr. Ryan 
kwas saletrzany. Bierze się szarpią, mącza w tym 
kwasie i kładzie na ząb, lecz należy uważać, ażeby nie 
dotknąć się iunych zębów, lub dziąseł. Gdy bół po 
chwili ustanie, należy usta letnią woda przepłókać. 

Metodyści Yverdunu w Szwajcaryi mają zamiar spa. 
lić wszystkie książki świeckie i zapuścić brody. Ubićrają 
się w sukno nierozcinaue, noszą wory i nie dają listów 
na pocztę z tćj jedynie przyczyny, iż tego apostołowie 
nie czynili. Przełożony ich ma wkrótce cud zrobić i cze- 
ha tylko pogody. Przyrzekł, iż przejdzie się po Jeziorze 
Newszatelskićm, jak po łące, i ani nóg nie zamacza, Zwo- 
leńnicy jego bez naocznego nawet przekonania chcą táma 
uwierzyc. 


AGA 
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Donieśliśmy już o okropnćj śmierqj właściciela me- 
menażeryi, pana Martin, zdarzonej w Dublinie w lrlandyi 
dnia 17. czerwca t. r. Otu są bliższe szczegóły tego tra- 
gicznego wypadku z pism zagranicznych wyjęte: Z iwicą, 
zwana Henryjetą, htóra Martin żartem czesto kochanką 
swoją nazywał, pokazywał tenże nader zajmujące sztuki, 
Kazał jéj w otwarićj klatce stawać na straży, strzelać 
z pistoletu, leżćć przy żywym jeleniu; nie dawszy jéj 
nic jeść przez godzin 24, zamykał z nią jagnię, którego 
póty zjeść nie śmiała, póki nie pozwolił, Zawsze zrę- 
czna ta lwica po mistrowsku rozkazy jego wykonywała. 
Raz jednak przyszło mu na myśl odebrać żwićrzę, dane 
już onćj lwicy do pożarcia. (Jprzednio bowiem już był 
jéj wrzucił barana hiszpańskiego, który ku rozweseleniu 
publiczności bronił się jeszcze rogami przeciw swojej 
hrwiożerczej nieprzyjaciółce. W tém dama jedna, do- 
tknięta trwoga barana, zawołała: „Dalabym sześć funtów 
szterlingów, gdybym go uwolnić mogła!“ Martin odpo- 
wiedział: „Za sześć funtów niech pani służy“ i pogromca 
Żwićrząt wnet skoczył do klatki lwicy. Ujrzawszy pana 
swojego zastanowiła się lwica, położyła wszelako łapę 
na żwierzęciu, po htórćj zuchwały ten człowiek batożkiem 
uderzył. Tego było za nadto dla lwicy. Zaczęła przeto 
ryczéć i okropnie bić ogonem około siebie. Pani Martin 
wołała na męża: „Dia Boga, skocz przez kratę! * Leca 
śmiały małżonek nie słuchał, rozgniewaną Iwicę uderzył 
batożkiem po oczacli, i tu zrobiło się widowisko, śród 
którego wielu widzów zemdłało. Lwica albowiem jedną 
łapa powaliła pana Martin na ziemię, a drugą oderwała 
mu głowę. Jego i batożek rozszarpać w kawałki, bytoto 
dziełem jednćj chwili, Wszystko lo tak prędko się stało, 
że wydany przez widzów okrzyk przestrachu i Śmierć o- 
kropna właściciela menażeryi nie trwały, jak kilka sekund. 
Co wykonawszy lwica wzięła się do barana i zjadła go 
2 największą powolnością. — Ludzie pana Martin sądzili, 
iż było ich obowiązkiem, pomścić się i przeto dwudzie- 
sta wystrzałami z broni ręcznćj zabili źwierzę, ża które 
Martinowi 5,000 funt. szterlingów dawano. Panią Mar- 
tin, jak nieżywą, odprowadzono. Owa dama, ktora się 
stała niewinnym powodem tego nieszczęścia, miała roznia 
utracić, Tak skończyła sieta okropna historyja! (Pytamy 
się więc, czy rząd nie postępuje roztropnie, gdy zakazu- 
je podobne widowiska, i że pann Achen (znanemu także 


Lwowianom), szwagrowi paua Martin, było zakazano w ` 


Państwie Austryjackióm popisywać się z tak niebezpie- 
cznómi sztukami. Jeżli p, Acken historyi tej za przestrogę 
sobie nie weżmie, łatwo podobnego losu doświadczyć może!) 

W Kopenhadze pokazuje właśnie sztuki kuglarz imie- 
niem Dondy , rodem z Atryki, który zręcznością swoją 
miezmierne robi wrażenie. l tak z największym apetytem 
zjada beczułkę lodu, a całe ciało jego staje się jak lód 
zimnem. Poczem każe sobie przynieść na blasze węgli 
rozpalonych, połyka takowe i wkrótce ciało jego znowu 
tak mocnym ohléwa się potćm, że w kilku minutach he- 
czułkę owę wodą napełnia. 

Jesito wiadome i często potwierdzające się zdarze- 
mie, że gdy krowa dwoje cielat na świat wyda, a zwta- 
szcza samca i samicę, ostata nigdy cielną nie bedzie. 
Anglicy takie krowy niepłodne nazywają poll-martin , 
i utrzymują, iż takowe wkrótce spaśnemi się stają. 

Dzwonów użył po raz pićrwszy ś. Paweł, biskup 
Noli, żyjący r. 409 w Kampanii Rzyina. I dla tego dawo- 
ny po włosku nazywają się nola albo campagna; pożniej 
nazywano je świętemi, saints, toc-sginis (Loc-siny), Jest 
rzeczą podobną, ;ż Rzymianie już znali dzwony, albowiem 
Plinijusz i Sweton wspomina o nich pod nazwiskiem tin- 
tinnabulae. 


Nie dawno przybył do Petersburga znany niemiechi 
improwizator, młody Langenschwarz. Składa on wićrsze 
wzręcz i ua piśmie, bez żadnego przygotowania, na wszel- 
kie podawane sobie treści, w rozmaitych miarach i w róż- 
nych nawet dyjalektach niemieckiego języka, Po wielu 
domach prywataych dziwiono się już jego talentowi. Dy- 
htował ón także trzem osobom razem trzy różnego ro- 
dzaju wićrsze, podanćj sobie zupełnie odinienućj treści, 
różnych miar, w rozmaitym stylu i duchu. Dyktował 
każdemu z piszących po jedaym wićrszu i skończył w 
kwadrans ku niewypowiedzianemn wszystkich zadowoleniu. 


Angiiją ma gościiców 10,000 mil naszych, 1,500 
mil kanałów, a 12,000 mil kolei żelaznych. Francyja 
dwa razy odeń większa, ina tylko 1,500 mil gościóców, 
200 mil kanałów i mil 40 kolei żelaznych. 


Podróżnik francuzki Alex. Cochet, który lat sześć 
w Peru bawił i żebrał mnóstwo ważnych wiadomości o 
przeszczepieniu, własnościach i używaniu wielu roślin, 
onym okolicom właściwych, ina zamiar drzewo Chiny 
rozmnożyć we Francyi południowćj, tudzież w Algierze. 
W czasopiśmio wydawanem przez paryzkie towarzystwo 
medyczne ogłosił wazne szczegóły o zbieraniu i rozseła- 
niu kory chińskiej, 

Zumniejszająca się liczba niewolników , trzymanych 
we Francyi na galerach , może posłużyć za dowód nby- 
wajacćj coraa liczby występków w tym kraju. W sty- 
czniu 1821 liczba galerowych niewołników we wszystkich 
Bagnes fraocuzkich wynosiła 1:,181; 1. stycznia 1829 
10,779; 1. styczniu 1823 10,156; 1. stycznia 1824 9,459; 
1. stycznia 1825 9211; 1. stycznia 1826 9,134; 1. stycz. 
1827 9,121; 1. stycznia 1820 8,088; 1. stycznia 1830 
7,921; 1. stycznia 1831 7,842; 1. stycznia 1832 7,406; 
Zatćm w przeciągu lat 12, od 1824: do 1832 roku, liczba 
więzniów zmniejszyła się o 3,775, t. j. więcćj. jak o 
trzecią Część. — 
W Rouen we Francyi odlówają właśnie wieżę z że- 
aza, co w samej istocie jest przedsięwzięciem jedynćm 
w swoim rodzaju. Jej wysokość wynosić będzie 256 
stóp i cała wieża, mająca formę ośniokatna, ma być prze- 
zroczystą. Kopuła tworzyć będzie latarnią i różnómi przy- 
ozdobicniami upiękniona zostanie. Dotąd doszła robota 
do stóp 40, co wszakże jest dopićro podstawą. Jak sły- 
chać, wiele znakomitych osób zajmaje się tą budową, która 
przez subskrypcyją uskutecznioną zostanie, co gdy się uda, 
spodziewają się wielkicgo napływu ciekawych i podróżnych. 

Wiadomość, umieszczona we wszystkich pismach 
zagranicznych, a nakoniec i w naszćm, jakoby ksiądz Giu- 
seppe Mezofanie, profesor przy uniwersytecie w Bolonii, 
posiadający 60 języków (a między těmi i polski), choro- 
wał na pomieszanie zmysłów, zdaje się wcale nie po- 
twierdzać, albowiem czytamy w Diario di Roma, że jcga 
ćwiątobliwość inianował dnia 30. czerwca, oprócz innych 
uczonych teologów . także i księdza Mezafaniego egzami- 
natorem teologicznyin. Uczony te Polyglott mówi nawet 
językiem cygańskim. 

W harlejowskich rękopismach w Anglii znaleziono ng- 
stępujący nagrobek nieszczęśliwej królowej Maryi Stuart, 
ktorego zwięzłość z trndnością da się w iunvch językach 
wierszem, bądź miarowym, bądź rvmowvin, powtórzyć: 

Regibts orta, anxi Reges, Reginaque vixi; 
Ter Nuptu , et tribus arba viris, tria Regna reliqui ; 
Gallus opes, Scotus cunas, habet Anglia sepulchrum. 
(Z królów rodem, rolzitam krole, i żyłam krolową; 
Trzykroć żona, trzykroć wdowa, trzy opuściłam królestwa; 
Francyja dzierzy dostatki, Szkocyja kolebkę, Anglija gro- 
bowiec.) 
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